
Minister Wyszyński udziela wywiadu:

Drogą „mocnego kursu
chciały mocarstwa zachodnie

poprowadzić konferencję paryską

Paryska sesja Rady Mini­
strów Spraw Zagranicznych, 
której obrady toczyły się w Pa­
ryżu w maju br., zebrała się po 
długiej przerwie, trwającej pra 
wie półtora toku. Jak wiado­
mo sesja Paryska Rady Mini­
strów Spraw Zagranicznych po­
święcona była dwom zagadnie­
niom — sprawie niemieckiej i 
traktatu pokojowego z Austrią,

przy czym zagadnienie Nie­
miec Rada Ministrów rozpatry­
wała Jui <m> na trzeci. Dwie 
poprzednie sesje Rady Mini­
strów, odbyte w roku 1947, na 
których rozpatrywano sprawę 
niemiecką, zakończyły się bez 
wyników, ponieważ Stany Zjed 
noczone, Wielka Brytania i 
Francja nie ujawniły chęci roz­
wiązania problemu Niemiec i 
przygotowania traktatu pokojo­
wego z Niemcami.

Należy przypomnieć, ie jesz- 
ca» w roku 1946 rządy Stanów 
Zjednoczonych i Wielkiej Bry­
tanii przyjęły politykę, zmierza­
jącą do rozbicia Niemiec, odrzu 
clwszy zobowiązania, jakie 
wtłęly na siebie w Poczdamie. 
"W związku z tą polityką rządy 
Stanów Zjednoczonych i Wiel­
kiej Brytanii wszelkimi sposo­
bami

PRZECIĄGAŁY ROZWIĄZA­
NIE SPRAWY NIEMIECKIEJ.
usiłując wykorzystać nieokre-i 
śloną sytuację, jaka w związku

z tym powstała. Już wtedy 
rządy Stanów Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii i Francjii dą­
żyły do tego, by zagarnąć za­
chodnią część Niemiec i wyko­
rzystać ją w celach antydemo­
kratycznych i imperialistycz­
nych. Tego rodzaju stanowisko 
było jaskrawo sprzeczne z ukła 
dem Poczdamskim, który prze­
widuje konieczność demilitary- 
zacji i demokratyzacji Niemiec.

W ślad za tą antypoczdamską 
polityką — rządy Stanów Zjed 
noczonych, Wielkiej Brytanii i 
Francji podjęły w ciągu ostat­
nich trzech lat kroki, mające

ruszyły zobowiązania w sprawie 
Niemiec, wzięte na siebie w u- 
kładzie Poczdamskim.

Tego rodzaju politykę prowa­
dzą już w ciągu kilku lat rzą­
dy Stanów Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii 1 Francji w 
sprawie niemieckiej.

Nie należy zapominać, że za­
gadnienie Niemiec ma ważne 
znaczenie nie tylko dla Nie­
miec, lecz i dla wszystkich na­
rodów, dążących do ustanowie­
nia trwałego pokoju.

Tego rodzaju polityka USA, 
Anglii i Francji — jak to było 
widoczne od samego początku 
— skazana była na fiasko, po­
nieważ jest
SPRZECZNA' Z ROZWOJEM 
HISTORYCZNYM NIEMIEC 
i spotyka się z potępieniem ze 
strony całej demokratycznej 
Europy i kół demokratycznych 
całego świata.

Tym niemniej rządy Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Bry­
tanii i Francji, jak to z całą wy 
razistością okazało się w toku 
Sesji Rady Ministrów w Pary-

UTRWALENIE ROZBICIA 
NIEMIEC 

i przekształcenie stref zachod­
nich w narzędzie realizacji ich 
ekspansywnych planów.

Takie posunięcia jak: separa­
tystyczna reforma walutowa w 
zachodnich strefach Niemiec, 
likwidacja sojuszniczej komen­
dantury w Berlinie, przerwanie 
działalności magistratu dla ca­
łego Berlina, wstrzymanie prac 
Rady Kontroli, powołanej do 
życia na podstawie układów 
międzynarodowych, . zawartych 
między ZSRR, USA. Anglią i 
Francją, narzucenie Niemcom 
zachodnim statutu okupacyjne­
go, mającego na celu przedłuże­
nie reżimu okupacyjnego na dłu 
gie lata, opracowanie antydemo 
kratycżhej tzw: Konstytucji z 
Bonn, przygotowanej bez udzia 
łu narodu niemieckiego — Z 
tym, by narzucić narodowi nie 
mieckiemu ustrój federalny, 
wreszcie próby zmierzające do 
włączenia stref zachodnich Nie­
miec do strefy działania planu 
Marshalla, by ułatwić podpo­
rządkowanie gospodarki stref 
zachodnich Niemiec anglo-ame- 
rykańsklemu kapitałowi mono­
polistycznemu — wszystkie te 
posunięcia dobitnie świadczą, 
jak dalece rządy Stanów Zjed­
noczonych, Anglii i Francji na-

P o d  znakiem  sam okrytyk i

Posiedzenie Dolnośląskiej WRN
Zm iana na stanowisku Przewodniczącego
Inowacją na forum obrad 

Wczorajszego plenarnego posie­
dzenia Dolnośląskiej W.R.N. 
była samokrytyka działalności 
powiatowych i gminnych Rad 
Narodowych, przeprowadzona 
przez przedstawicieli tych og­
niw organizacyjnych.

Prócz sprawozdań z terenu, 
na porządku dziennym posiedze 
nia znalazły się: wybór nowego 
przewodniczącego, dokooptowa­
nie bezpartyjnych przodowni­
ków pracy w skład W.R.N., o- 
raz sprawozdanie Komisji Bud­
żetowej.

Obradom przewodniczył ob. 
German. Do prezydium powoła 
no obecnych na posiedzeniu 
przedstawicieli Rady Państwa i 
— po złożeniu ślubowania — 
nowych członków Rady. A oto 
ich nazwiska: F. Doskocz i T. 
Wiechowski — przodownicy 
pracy F-ki Wodomierzy; F. Chu 
dy, J. Bernard, A. Brzeska, J. 
Kozłowski, J. Typkowski, K. 
Zdybel 1 dr. A. Rolecki.

Prezydium podało następnie 
do wiadomości zebranych, że 
dotychczasowy przewodniczący 
ob. Grochalski powołany zo­
stał na stanowisko przewodni­
czącego Krakowskiej W.R.N. W 
związku z tym kluby radnych 
wystąpiły z wnioskiem o zwró­
cenie się do Rady Państwa ce­
lem przyznania ob. Grochalskie 
mu odznaczenia za dotychczaso­
wą działalność. Zebrani przy­
jęli wniosek hucznymi oklaska­
mi, urządzając ustępującemu 
przewodniczącemu spontaniczną 
owację. Grochalski w gorących 
słowach podziękował Radzie 
za serdeczne pożegnanie i za do 
tychczasową współpracę.

W dalszym ciągu obrad klub 
radnych S. L. zgłosił kandy­
daturę ob. Kołodziejczyka na 
stanowisko przewodniczącego 
WRN. Przyjęto ją jednomyślnie 
przy poparciu klubów, radnych 
wszystkich partii.

(Dokończenie na str. 2-ej).

żu, nie porzuciły nadziei, by 
sesję tę poprowadzić drogą swe 
go tzw. „mocnego kursu" i usi­
łowały osiągnąć sukcesy na tej 
drodze.

Taki był właśnie sens memo­
randum, złożonego przez Ache- 
sona, Bevina i Schumana w 
odpowiedzi na propozycje de­
legacji radzieckiej w Paryżu na 
temat jedności Niemiec.

Ten właśnie cel — a miano­
wicie uzyskania aprobaty Rady 
Ministrów Spraw Zagranicz­
nych dla swych separatystycz­
nych posunięć wobec Niemiec 
i zalegalizowania swej rozbijac- 
kiej działalności oraz narzuce­
nia swego antydemokratyczne­
go planu rozwiązania problemu 
niemieckiego — przyświecał 
trzem rządom zachodnim, gdy 
składały memorandum w spra­
wie pierwszego punktu porząd­
ku dziennego — „o jedności 
Niemiec".

Trzy rządy zachodnie nie 
wymyśliły w tym wypadku 
nic lepszego jak propozycję, 
by wschodnia strefa Niemiec 
(Ciąg dalszy na str. 3-ej)

PIERWSZY W POLSCE RUDOWĘGŁOWIEC NAZWANY KU CZCI 
PRZODOWNIKA PRACY STOCZNIOWCA STANISŁAWA SOŁDKA 

JEGO NAZWISKIEM Foto: J. Uklejewski

WIDOK OLEJARNI „UNION" ,/ W COYNI PAROWIEC, KTÓRY 
STOI U NADBRZEŻA, PRZYWIÓZŁ WŁAŚNIE Z INDII ŁADUNEK 

NASION OLEISTYCH Foto: J. UklejewtM

Ksiądz Piwowarczyk o kontaktach z Doboszyńskim

Niemcy zwalniali ludzi z  delegatury
w zamian za denuncjowanie działaczy lewicowych

WARSZAWA (PAP). Składając zeznania w dziewiątym dniu 
procesu Adama Doboszyńsklego przed Rejonowym Sądem Woj­
skowym w Warszawie ka. Jan Piwowarczyk, przedstawił szcze 
góty swego spotkania z działającym nielegalnie oskarżonym, 
jak też omówił wyraźne akcenty hitlerowskie i faszystowskie 
w książce, przy pisaniu której Doboszyński konsultował go 
przed wojną.
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'w Teairze Popularnym
na Gazecie Mówionej 
„ S ło w a  P o l s k ie g o ”

W programie m. in.:
WOJCIECH ZUKROWSKI, „TEATR AKADEMICKI", 
MISTRZ EUROPY KASPERCZAK, MISTRZ POLSKI 
ARBACH, PRAKTYCZNY POKAZ MODY, KON­
KURS BŁYSKAWICZNY.

Konferansjerkę prowadzi artysta Państw. Teatru Dołnośl. 
ADOLF CHRONICKI.

Dochód na budowę „DOMU KULTURY" ORZZ.

Inni świadkowie potwierdzili
fakty przemianowania przez o- 
kupanta niemieckiego ulicy Ka 
zimierza Wielkiego w Myśle­
nicach na Adama Doboszyńskie 
go. Świadek Pajor przedstawił 
powiązania składającej się z 200 
oficerów „góry konspiracji" z 
Niemcami, zaś omawiając współ 
pracę z Niemcami tzw. „kie­
rownictwa walki cywilnej" świa 
dek potwierdził, iż uzyskiwano 
zwalnianie działaczy delegatury 
w zamian za denuncjowanie w 
gestapo działaczy lewicowych. 

LIKWIDACJA „GROTA"
Tą drogą zwolniona została z 

Oświęcimia znana powieściopi­
sarka Zofia Kossak - Szczuc­
ka, osadzona w tym obozie 
przez Niemców za. działalność 
w BIP. Stwierdzając, że „Grot" 
miał nastawienie na walkę z 
Niemcami i nieangażowanie się 
w działalność antylewicową i 
antyradziecka, świadek podkre­
śla fakt, że likwidacja „Grota" 
nastąpiła zaledwie w kilka mie 
sięcy po konferencji szefów ge­
stapo, która zdecydowała pod­
jąć porozumienie z delegaturą 
na płaszczyźnie antylewicowej. 
Pajor zeznał, iż o likwidacji 
„Grota", którą przeprowadziła 
„Abwehra", zadecydowała przez 
swe kontakty grupa trzech 
przedwojennych pułkowników z 
Pełczyńskim na czele.

Ks. Jan Piwowarczyk, kano­
nik Kapituły .Metropolitalnej, 
współpracownik „Tygodnika 
Powszechnego" składa swe ze­
znania powoli, z namysłem roz­
ważając każdą swą wypowiedź. 
Stara się unikać jasnych sfor­
mułowań, uciekając się często 
do skomplikowanych omówień. 
SPOTKANIE KS. PIWOWAR­
CZYKA Z DOBOSZYŃSKIM 

Stwierdza, iż oskarżonego zna 
od r. 1932, kiedy otrzymał od 
niego maszynopis „Gospodarki 
Narodowej" w celu wydania 
oceny tej pracy, w której autor 
dowodził zbieżności założeń go­
spodarczych faszyzmu i hitlery­
zmu^ ideologią katolicką. Ks. 
Piwowarczyk nadmienia, iż 
będąc konsultantem Doboszyń- 
skiego przy pisaniu jego książki 
stwierdził szereg błędów doktry 
nalnych tej książki, których spis 
przekazał oskarżonemu. Pomimo 
dyskusji, Doboszyński przyjął 

tylko niewielką część jego po­
prawek. Drugie spotkanie — 
mówi ks. Piwowarczyk — nastą 
piło wczesną wiosną 1947 r„ 
kiedy do świadka zgłosiła się 
pewna szarytka z domu wypo­
czynkowego w Zebrzydowicach.

Przewdn.: — Co świadkowi 
powiedziała?

Świadek. — Powiedziała mi, 
że prosi mnie do siebie „jakiś 
pan .profesor" i podała nazwisko 
zupełnie ' mi nieznane. Powie­
działem jej: nie znam takiego 
człowieka. Wtedy ona wymię-

II K o n gre s  Ś w iatow ej Fede ra c ji Z w ią z k ó w  Z a w o d o wych o tw a rły

ŚFZZ prowadzi masy pracy ląc® 
do walki o Jedność i pokój

Przem ów ienie Louis Saaliania

niła nazwisko Doboszyńskiego 
i powiedziała, że Doboszyński 
chce się zś mną widzieć;

Przewodn. — Czy ta siostra 
Izabella mówiła świadkowi, że 
Dobószyński jest w kraju nie­
legalnie?

Świadek: — Tego mi nie mó­
wiła, ale mogłem się tego do­
myślać, skoro nazwisko było 
przybrane, to mogłem się do­
myślać, że tak jest. Miałem 
wątpliwości i zastanawiałem się 
co robić. Zwróciłem się o pora­
dę db ks. kardynała Sapiehy. Ks 
kardynał pytał mnie, co mnie'

MEDIOLAN (PAP). 29 czerwca w Palazzo deł Arto w Me­
diolanie został otwarty II Kongres Światowej Federacji Zwią­
zków Zawodowych.

W sali udekorowanej sztandarami wszystkich krajów oraz 
hasłami wzywającymi do obrony jedności związkowej i do 
obrony pokoju zebrało się ponad 400 delegatów z całego świata. 
20-osobowa delegacja polska, na której czele stoi przewodni­
czący CRZZ Aleksander Zawadzki, jest jedną z najliczniej-

mem, występując przeciwko re­
żimowi Franco i greckim mo- 
narcho-faszystom. ŚFZZ prowa 
dziła energiczną walkę przeciw­
ko podżegaczom wojennym do­
magając się poszanowania praw 
i suwerenności narodów, wy­
stępowała przeciwko siłom im­
perialistycznym. Swoim akce­
sem do Kongresu Obrońców 
Pokoju w Paryżu SFZZ wyka­
zała, że robotnicy całego świata 
chcą i potrafią obronić pokój.

W obliczu tych faktów uwy­
datnia się rozłamowa rola kie­
rownictwa angielskich i amery­
kańskich związków ✓zawodo­
wych. Rozłam ten został przez 
aie zorganizowany już w 1947 
roku, kiedy Federacja przeciw­
stawiała się planowi Marshalla. 
Intrygi rozłamowców zmierzały 
nie tylko do rozbicia SFZZ, ale

dó jej likwidacji. Działalność 
tych ludzi podyktowana była 
nienawiścią do postępu, do kra­
jów demokracji ludowej, do 
ZSRR i do radzieckich związ­
ków zawodowych.

Obecnie — mówi Louis Sail- 
lant — kiedy nad światem ka­
pitalistycznym zbierają się no­
we chmury kryzysu gospodar­
czego, trzeba siły nasze zewrzeć 
jeszcze bardziej do walki, jaką 
proletariat w krajach kapitali­
stycznych będzie musiał stoczyć 
w obronie resztek swoich praw, 
gdyż kapitalizm zechce prze­
rzucić skutki kryzysu na barki 
mas pracujących.

II Kongres SFZZ, w oblicza 
groźby kryzysu ekonomicznego 
i wzmożenia propagandy wojen 
nej, przede wszystkim w Sta­
nach zjednoczonych, musi o- 
świadczyć, żc proletariat, który 
złożył tyle dowodów bohater­
stwa w swej walce, gotów jest 
bronić z całą stanowczością 
swych praw i pokoju.

SFZZ jest jedyną organizacją 
międzynarodowego ruchu zwią­
zkowego, która prowadzi i pro- 
. wadzić będzie masy pracująca 
ido walki o jedność i pokój.

Od Jutra czytamy
„Kobietę na okręcie"

Słowo Polskie
® ?S f %  T E K  
i  LIPCA 1949 ROKU

«COK IV NR 178 (947)

MOSKWA. (PAP). — Na prośby korespondentów dzien­
ników „Prawda" i „Izwiestia", minister spraw zagranicznych 
Wyszyński złożył im następujące oświadczenie na temat wy­
ników Paryskiej sesji Rady Mi nistrów Spraw Zagranicznych:

Wytz i/ńsfcl

Na wniosek Louis Saillanta 
sekr. gen. Włoskiej Konfedera­
cji Pracy di Vittorio został wy­
brany przewodniczącym.

Di Vittorio wygłosił przemó­
wienie, w którym wezwał do 
wzmocnienia jedności ruchu 
związkowego bez względu na 
różnice polityczne, rasowe i re­
ligijne w celu obrony praw ro­
botniczych i pokoju.

Następnie wybrano 10-oso- 
bowe prezydium w składzie: 
Kuźniecow (ZSRR), Hassein 
Sadui (Tunis), Toledano (Po­
łudniowa Ameryka), Le Leap 
(Francja), Huuonen (Finlan­
dia), Vikramaiszing (Indie i 
Cejlon), Blockzijl (Holandia), 
Górski (Czechosłowacja), Di 
Vittorio (Włochy) oraz dele­
gat chiński, który z powodu 
trudności wizowych nie przy­
był jeszcze do Mediolanu. 
Wybrano również komisję 

mandatową i komisję porządku 
dziennego, które przystąpiły na 
tychmiast do pracy.

Powitany hucznymi oklaska­
mi zabiera następnie głos se­
kretarz generalny SFZZ Louis 
Saillant, który składa sprawo­
zdanie za 45 miesięcy pracy, tj. 
od X. 1945 r., do VI. 1949 r.I Mówca stwierdza, że ŚFZZ 
przyczyniła się do wzmocnienia 
międzynarodowego ruchu zawo­
dowego. Federacja spełniała 
swe zadania w walce z faszyz-

Od jutra ropoczynamy druk 
sensacyjnej opowieści morskiej 
Aleksego Nowlkow - Priboja 
pt. „Kobieta na okręcie". _ j  

Znany pisarz radziecki Nowi- 
kow - Priboj służył jako zwy-, 
kły marynarz na pokładzie jed­
nego z rosyjskich okrętów wo­
jennych podczas wojny rosyj-

Isko - japońskiej w 1905 roku. 
[Napisana już po rewolucji ksiąt 
ka pt. „Cuszima" zdobyła auto­
rowi „szeroki rozgłos na całym 
świecie.

Oprócz monumentalnej „Cu­
szimy", Nowików - Priboj na­
pisał kilka opowieści, poświę­
conych pracy ludzi morza.

z Doboszyńskim łączy, dlacżęgo 
mnie do siebie prosi. Powiedżia 
łem, że żadne polityczne 'sym­
patie mnie 7. nim nie łączą, po­
nieważ nie należałem do obozu 
narodowego, byłem nieraz bar­
dzo ostro zwalczany przez ten 
obóz, więc nie mogłem wiedzieć, 
czego on ode mnie chce. Przy­
puszczałem, że chciał się za 
mną zobaczyć w jakichś spra- 
wac osobistych.

(Dalszy ciąg sprawozdania 1 
dziewiątego dnia procesu za­

mieścimy w numerze jutrzej-
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KoiniruŁ^ywne propozycje rad zieck ie  w czasie obraJ WieMŁiej CzwórLi

Minister Wyszyński o konferencji paryskiej
Porozumienie może być osiągnięte jedynie na gruncie uchwał poczdamskich

(Ciąg dalszy ze str. 1-ej) 
po prostu przyłączyła się do 
tzw. Konstytucji z Bonn, 
Przyjęła statut okupacyjny i 
podporządkowała się dyktato­
wi trzech rządów zachodnich, 
zapewniających sobie pełną 
swobodę w decydowaniu o 
wszelkich sprawach, dotyczą­
cych Niemiec.

Mimo obfitości kwiecistych 
frazesów, których nie szczędzi­
li na sesji Paryskiej Ministro­
wie Spraw Zagranicznych USA, 
Anglii i Francji, deklamując o 
udzieleniu Niemcom „szerokie­
go prawa głosu przy prowadzę 
niu własnych spraw" — jak o- 
świadczył to na konferencji 
prasowej z 23 czerwca Ache- 
son, memorandum trzech dele­
gacji zachodnich przewidywało 
■wprowadzenie w życie beztermi 
nowego statutu okupacyjnego 
ze wszystkimi wynikającymi z 
tego faktu konsekwencjami, sta 
tutu, zmierzającego jak wiado­
mo do tego, by
ODWLEC ZAWARCIE TRAK­

TATU POKOJOWEGO 
Z NIEMCAMI 

i wbrew interesom narodu nie­
mieckiego przedłużyć w w Niem 
czech reżim okupacji wojsko­
wej.

Przedstawiciele trzech rządów 
chcieli przeforsować ten pro­
gram na sesji Paryskiej. Nie 
udało im się to jednak wobec 
mocnej pozycji zajętej przez de 
legację radziecką.

W ten spo»ób doznała fiaska 
próba trzech delegacji zachod­
nich przeciwstawienia propozy­
cji zawartych w memorandum 
propozycjom delegacji radziec­
kiej. Ministrowie spraw zagra­
nicznych USA, Anglii i Francji 
zmuszeni byli szukać innego 
■wejścia z wytworzonej sytuacji 
i innego rozwiązania problemu 
niemieckiego.

Konieczność szukania innego' 
wyjścia nie była oczywiście nie 
spodzianką dla USA, Wielkiej 
Brytanii i Francji, gdyż one sa­
me zdawały już sobie sprawę 
a niepowodzenia kursu polityki 
•nglo - francusko - amerykań­
skiej w stosunku do Niemiec. 
Nie było więc rzeczą przypadku 
przedstawienia nowych propozy 
cji triech delegacji zachodnich 
w sprawie Niemiec. W propozy­
cjach tych nie tylko nie było 
już żadnych aluzji co do tego, 
że dotychczasowa polityka rza- 

/ dów USA, Wielkiei Brytanii, 
’ i Francji w stosunku do Nie­
miec była słuszna, lecz przeciw­
nie była już tam wręcz mowa o 
konieczności poczynienia wysił­
ków dla odbudowy ekonomicz­
nej i politycznej jedności Nie­
miec w ten sposób, ażeby na na 
Stępnej sesji Rady Ministrów 
spraw zagranicznych uzyskać 
wyik, którego nie dało się pod 
tym względem osiągnąć na tej 
sesji. Rzecz oczywista, że nie 
można w żaden sposób nazwać 
to potwierdzeniem słuszności 
polityki amerykańskiej w sto­
sunku do Niemiecy' jak usiłują 

. tego obecnie dowieść oficjalni 
przedstawiciele rządu USA w 
swych ostatnich deklaracjach, 
poświęconych wynikom sesji pa 
ryskiej Rady Ministrów, spraw 
zagranicznych.

W rzeczywistości porozumie 
nie osiągnięte na paryskiej

sji Rady Ministrów w sprawie 
Niemiec poważnie odbiega od 
pierwotnych anglo - Francu­
sko - amerykańskich propo­
zycji i planów.
Gdy czyta się uważnie komu 

nikat Rady Ministrów spraw za 
granicznych nie trudno znaleźć 
w tym komunikacie, przyjętym 
przez czterech ministrów, pod­
stawowe ideę propozycji, które 
wniosła do Rady Ministrów de­
legacja radziecka już w pierw­
szych dniach pracy Rady.

Istotnie, jakież stanowisko za 
jął Związek Radziecki w spra­
wie Niemiec na sesji Rady Mi 
nistrów w Paryżu? Jakie pro­
pozycje wysunęła delegacja ra­
dziecka, jakich broniła ona za­
sad rozwiązania problemu nie­
mieckiego?

Krótko mówiąc, stanowisko 
delegacji radzieckiej sprowadza 
ło się do tego, by 

PRZYSPIESZYĆ UREGULO­
WANIE PROBLEMU NIE­
MIECKIEGO
w celu przywrócenia jedności 

Niemiec jako państwa miłują­
cego pokój i demokratycznego, 
jak również przygotowanie i za 
waj-cie traktatu pokojowego z 
Niemcami w myśl zasad pocz­
damskich, co stanowi jeden z 
najważniejszych warunków za­
pewnienia współpracy między­
narodowej i bezpieczeństwa na

Związek Radziecki stał i stoi 
mocno na stanowisku ścisłego 
i konsekwentnego respektowa­
nia i ulładu poczdamskiego, wy 
powiadając się za odbudową 
ekonomicznej i politycznej jed­
ności Niemiec, za utworzeniem 
jednolitego, miłującego, pokój, 
demokratycznego państwa nie­
mieckiego, i za przywróceniem 
Niemcom praw wolnego i rów­
nouprawnionego narodu miłu­
jącego pokój.

Na tym właśnie polegało 
STANOWISKO ZWIĄZKU 
RADZIECKIEGO

na paryskiej sesji Rady Mini­
strów spraw zagranicznych. De 
cydowało to też o treści propo­
zycji, przedstawionych na tej se 
sji przez delegację radzifecką, a 
mianowicie:

1) O niezwłocznym przygoto­
waniu traktatu z Niemcami, 
przy czym projekt traktatu prze 
widywałby wycofanie z Niemiec 
sił okupacyjnych po upływie ro 
ku od chwili zawarcia traktatu:

2) O przywróceniu działalno­
ści Rady Kontroli w Niemczech 
na dawnej podstawie jako orga 
nu powołanego do sprawowania 
władzy zwierzchniej w Niem-

3) O przywrócenie sojuszni­
czej komendantury Berlina dla 
koordynowania ogólno - nie-> 
mieckiej działalności w dzie­
dzinie zarządu Berlina i dla za 
bezpieczenia normalnego życia 
Berlina jako całości.

4) O utworzeniu, na podsta­
wie istniejących obecnie w stre­
fie wschodniej i w strefach za­
chodnich organów ekonomicz­
nych, ogólno - niemieckiej Ra 
dy Państwowej w charakterze 
ekonomicznego i administracyj­
nego ośrodka Niemiec, które­
mu przysługiwałyby funkcje 
rządowe w zakresie budowni­
ctwa gospodarczego i państwo-

wego, przy zachowaniu władzy 
zwierzchniej Rady Kontroli.

5) O przywróceniu magistra­
tu ogólno - berlińskiego, który 
przestał funkcjonować w 1947 
r. wskutek separatystycznych 
poczynań zachodnich władz 
okupacyjnych.

6) O wprowadzeniu dla Ber 
lina jednolitej waluty, w myśl 
postanowień uzgodnionych mię­
dzy czterema mocarstwami, a 
przewidujących, że zgodnie z 
porozumieniem między ZSRR,, 
USA, Anglią i Francją, osiąg­
niętym 30 sierpnia 48 r. marka 
niemiecka strefy radzieckiej 
zostanie wprowadzona w cha-, 
rakterze jednolitej waluty dla 
Berlina, podczas gdy marka za 
chodnią zostanie wycofana z o-
' biegu w Berlinie.

Jednakże wszystkie te propo­
zycje delegacji radzieckiej spot­
kały się z uporczywym sprzeci­
wem ministrów spraw zagra­
nicznych USA, Wielkiej Bryta­
nii i Francji. Nie przyjęto na­
wet propozycji w sprawić za­
kończenia pracy nad przygoto­
waniem procedury zredagowa­
nia traktatu pokojowego, a to 
pod tym pretekstem, że istnie­
jący projekt procedury już 
się zestarzał i wymaga rzekomo 
gruntownej przeróbki.

Nikt jednak spśród ministrów,

Po co Zdrajca przyjechał z Londynu do Poiskś?

a przede wszystkim aMkcykań­
ski minister spraw zagranicz­
nych Acheson, który najbar­
dziej oponował przeciwko oma­
wianiu na tej sesji sprawy trak 
tatu pokojowego z Niemcami, 
nie był w stanie powiedzieć 

CO WŁAŚCIWIE NALEŻY 
ZMIENIĆ WE WSPOMNIA­
NYM PROJEKCIE PROCE­
DURY.

Z tego co wyżej powiedzia­
no jasno wynika, że w spra­
wie Niemiec Związek Radziec 
ki na paryskiej sesji Rady Mi 
nistrów spraw zagranicznych 
stal konsekwentnie na swym 
zasadniczym stanowisku, od­
powiadającym całkowicie u- 
kladowi poczdamskiemu, prze 
ciwstawiał się wszelkim pró­
bom odejścia od zasad uchwał 
poczdamskich w sprawie Nie

W rezultacie trzy delegacje 
zachodnie musiały zmienić kurs. 
Musiały one zastanowić się nad 
inną podstawą, uregulowania 
niektórych zagadnień, dotyczą­
cych Niemiec niż wskazane wy 
żej memorandum. Podstawą ta­
ką okazały się ostatecznie właś 
nie propozycje radzieckie.

Cokolwiek by twierdziły trzy 
rządy zachodnie, aby temu za­
przeczyć faktem jest, że u-

zgodniony między czterema mi­
nistrami komunikat zredagowa­
ny został w duchu propozycji 
radzieckich. Czyż nie potwier­
dza tego drugi punkt komuni­
katu, stwierdzający, że „władze 
okupacyjne, zgodnie z intencją 
ministrów kontynuowania wy­
siłków w celu przywrócenia e- 
konomicznej i politycznej jed­
ności Niemiec, będą konsultowa 
ły się nawzajem w Berlinie na 
podstawie czterostronnej"?
Czyż nie mówią o tym również 
inne punkty komunikatu, prze­
widujące takie kroki, jak czte­
rostronne konsultacje w sprawie 
zarządu Berlinem. Udział w 
tych konsultacjach rzeczoznaw­
ców niemieckich nawiązanie 
ściślejszych kontaktów ekono-

micznych między niemieckimi 
organami kierowniczymi strefy, 
wschodniej i stref zachodnich, 
rozszerzenie handlu między stre 
fą i wschodnią a strefami zachód 
nimi oraz między Berlinem a 
strefami itd?

Punkty te stanowią oczywiste 
zejśpie trzech ministrów z ich 
dawnego stanowiska, które po­
legało na tym, aby rozstrzygać 
zagadnienia niemieckie bez u- 
działu Związku Radzieckiego, 

jak ustaliły to pomiędzy sobą 
rządy USA, Anglii i Francji w 
Londynie w 1948 roku i po­
twierdziły na wiosnę 1949 roku 
w Waszyngtonie.

(Dokończenie wywiadu z min. 
Wyszyńskim zamieścimy w nu­
merze jutrzejszym).

GDYNIA (PAP). W ramach ob 
chodu „Święta Morza'1 odbyła się 
w państwowym centrum wycho­
wania morskiego w Gdyni uroczy 
stość nadania naziwy nowemu suit 
towi szkolnemu „Zew Morza". 
Statek odbudowały z wraku stocz 
nia północne w Gdańsku i stocz 
nia rybacka w Gdyni.

Przemówienie przy „chrzcie" 
staBku wygłosił dyr. dep. ob. Ku

Kontakty Doboszyńskiego w kraju
w świetle zeznań świadków

WARSZAWA. W dalszym ciągu ósmego dnia procesu prze­
ciwko Doboszyńskiemu zeznawali świadkowie: Alojzy Targ,
Zygmunt Lachert, inż. Kazimierz Kobylański i Kazimierz Stu- 
dentowicz. Poniżej podajemy dokończenie 8-ego dnia procesu.

Z kolei zeznaje świadek Aloj­
zy Targ, .nauczyciel, przedwo­
jenny działacz ruchu narodowo 
-radykalnego na Śląsku. Z Do- 
boszyńskim poznał się we Wro­
cławiu w początkach kwietnia 
1947 r. za pośrednictwem Wła­
dysława Jaworskiego. Widział 
się z oskarżonym kilkakrotnie. 
W czasie przeprowadzonych z 
nim rozmów, Doboszyński po­
ruszał sprawę zmontowania na 
terepie kraju . tzw. „ośrodków 
koncepcyjnych" ruchu narodo- 
wo-radykalńego. Na pytanie 
przewodniczącego, czy wówczas 
była mowa o grupach terrory­
stycznych w tym ośrodku kon­
cepcyjnym — świadek po dłu­
gim wahaniu stwierdza, że mo­
że była o tym mowa, lędz nie 
w jego obecności.

I Następny świadek Zygmunt 
j Lachert, b. dyrektor Państwo- 
Iwych Nieruchomości Ziemskich, 
a następnie wyższy urzędnik 
Centrali Materiałów Budowla­
nych, stara się zbagatelizować 
swe kontakty z Doboszyńskim. 
Stwierdza on, że za pośrednic­
twem Jaworskiego w końcu 
marca 1947 r. dowiedział się o 
przyjeżdzie Doboszyńskiego i na 
prośbę Jaworskiego wystarał 
się dla oskarżonego o „kwaterę" 
w prywatnym mieszkaniu w 
Warszawie, W . toku przeprowa-

Plenarne posiedzenie Dolnośląskiej WRE3
(Dokończenie ze str. 1-ej).
W sprawozdaniu z wykonania 

uehwał W. R. N. omówiono spra 
wę obsługi posiedzeń Powiato­
wych Rad Naród. Z ogłoszonych 
danych cyfrowych wynika, że 
pożyteczną rolę spełnia akcie ze 
broń teikloh odbył* się dotych 

t nych i powiatowych R. N. Ze. 
brań takich odbyło się odtych 
czas na terenie naszego woje­
wództwa 12. Zakończenie akcji 
przewidziano do 30 sierpnia br-

W KAŻDYM NUMERZE

.PRZYJACIELA
znajdzie młodzież prak­
tyczne opisy dotyczące 
sporządzenia sposobem 
domowym sprzętu spor­
towego oraz wiele wska­
zówek dla młodych me­
chaników.
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SAMOKRYTYKA 
PRAC TERENOWYCH RAD 

NARODOWYCH
Najbardziej interesującą czę­

ścią ' obrad były sprawozdania 
przewodniczących 6 Gminnych 
Rad Narodowych z różnych po­
wiatów. W świetle zdecydowanej 
samokrytyki ujawniły »>ę chsrak 
terystyczne niedomagania terenu- 
Zaliczyć do nich należy niewła­

ściwy skład G. R. N., brak po- 
wiązania idh działalności z ma­
sami chłopskim: i robotniczymi 
oraz wcąż żywe bolączki o che 
rakterze sanitarno - higiemcz-

'■ Rzeczowa ' pożyteczna dysku­
sja, jaka toczyła się po zakończę

I niu sprawozdań, wykazała duzą 
wartość publicznej smokrytyki, 

(pik)

dzonej z Doboszyńskim rozmo­
wy, dowiedział się. iż Doboszyń 
ski od szeregu lat jest działa­
czem „Międzymorza'*. Świadek 
nie może sobie przypomnieć, co 
na temat „Międzymorza" mówił 
Doboszyński. Świadek podaje 
dalej, że oskarżony prosił go o 
skontaktowanie ze Studentowi- 
czem i Dobraczyńskim. Prośby 
tej świadek nie spełnił. O pla­
nach działalności Doboszyńskie 
go na terenie kraju świadek do 
wiedział się z ust Jaworskiego, 
który podał mu, że Doboszyń­
ski nosi się z zamiarem prowa­
dzenia nielegalnej działalności 1 
że w tym celu obecnie przepro­
wadza rozmowy z szeregiem o-

NIEBEZPIECZNE STOSUNKI
Prok.: — Dlaczego świadek 

uważał stosunki z Doboszyń­
skim za niebezpieczne?

Świadek: — Ponieważ wie­
działem, że działa nielegalnie i 
że wcześniej czy później zosta­
nie aresztowany.

W toku zeznań świadek po­
twierdza, iż., będąc dyrektorem 
w PNZ zatrudniał on u siebie 
Michalskiego, który dal mu 
kwaterę dla Doboszyńskiego i 
który występował- wówczas pod 
fałszywym nazwiskiem-Chojow- 
ski. Mimo to, iż świadek wie­
dział, że Michalski występuje 
pod fałszywym nazwiskiem, po­
wierzył mu odpowiedzialne sta­
nowisko referenta w inspekto­
racie maszynoznawstwa.

Pytania zadawane następnie 
świadkowi przez obronę, zmie­
rzały do wykazania, iż Dobo­
szyński, który był z Bieleckim 
w złych stosunkach, przyjechał 
do kraju „jedynie dlatego", by 
odegrać się na Bieleckim.

Następnie zeznaje świadek 
Inż. Kazimierz Kobylański. Jest

M  M L E C Z R Y P O L E C A :  ^  ^ — .1 1
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on właścicielem zakładu prze­
mysłowego w Warszawie. W 
czasie okupacji był w kierow­
nictwie Stronnictwa Narodowe-

Z oskarżonym spotkał się on 
w styczniu 1947 r.

Przewodn.: — Czy Doboszyń­
ski mówił po co skierowano go 
do świadka?

Świadek: — Powiedział, że 
słyszał o mnie jeszcze w czasie 
pobytu za granicą. Byłem wów­
czas uczestnikiem dwóch akcji: 
legalizacji stronnictwa Narodo­
wego, a uprze3nio byłem współ 
oskarżonym w procesie moskiew 
skim. W wizycie Doboszyńskie­
go nie dopatrywałem się nicze­
go szczególnego. Na pytanie, czy 
Doboszyński mówił mu o celu 
przyjazdu swego do kraju, świa 
dek usiłuje przekonać sąd, że 
odpowiedź jaką mu na to py­
tanie dał oskarżony — iż jedy­
nym celem jego wizyty jest zo­
rientowanie się w sytuacji w 
kraju i zamiar legalizacji — 
świadek uznał za wystarczają­
cą i więcej się tą sprawą nie 
interesował.
KONTAKTY Z DZIAŁACZAMI 

KATOLCKIMI
Świadek opowiada następnie, 

iż Doboszyński prosił go o skon 
taktowanie z działaczami kato­
lickimi. Kobylański zapoznał go 
z adw. Retke. Doboszyński wy­
stąpił wtedy z projektem wy­
dawania stałego biuletynu dla 
informacji o „aktualnej sytua­
cji politycznej".

W rozmowie ze świadkiem 
Doboszyński omawiał kwestię 
„Międzymorza". Mówił on, że 
jest to problem, którym żywo 
interesuje się polska emigracja 
reakcyjna. Doboszyński wspomi 
nał także o różnych wersjach 
koncepcji „Międzymorza", pow­
stałych na Zachodzie.

Ostatni zeznaje świadek Ka­
zimierz Studentowicz. Jest to 
publicysta gospodarczy, który 
swe artykuły zamieszczał przed

wojną na łamach czasopisma 
„Bunt młodych", a później „Po­
lityka". Od czasów gimnazjal­
nych do chwili obecnej jest 
członkiem Sodalicji Mariańskiej 
W roku 1947 składa ponowne 
ślubowania w Sodalicji i zosta­
je stałym członkiem konsulty. 
W czasie okupacji wstępuje do 
Stronnictwa Pracy. Znajomość 
swoją z Doboszyńskim zawarł 
w połowie 1939 r. w majątku b. 
ministra Jerzego Zdziechowskie 
go w Gołębiowie. Powodem spot 
kania świadka z Doboszyńskim 
był fakt, iż Studentowicz w jpd 
nym z czasopism przedwojen­
nych zamieścił, napisaną przez 
siebie, bardzo pozytywną — jak 
się wyraził — recenzję o wyda­
nej wówczas książce Doboszyń­
skiego p. t. „Gospodarka naro­
dowa", książce, która pro­
pagowała ideologię hitlerowską 
i w której autor uzasadniał pod 
stawową zbieżność między ide­
ologią hitlerowską a ideologią 
polskiego obozu narodowego. 
Świadek przyznaje szczerze, iż 
uważał on pracę tę za „bardzo 
poważną pozycję" i „duży krok 
naprzód" w rozwoju myśli obo­
zu narodowego w kierunku „ra­
dykalizmu społecznego".

Świadek utrzymywał kontakt 
nie tylko z jednym „radykałem 
społecznym", jakim był, według 
niego Doboszyński, gdyż łączyła 
go zażyła znajomość także z 
prof. Uniwersytetu wileńskiego 
Sianiewiczem, autorem „Polity­
ki gospodarczej Niemiec hitle­
rowskich", pracy, będącej hym­
nem pochwalnym na cześć ide­
ologii nazistowskiej.

Prok.: — Jak wpłynęły wy­
padki myślenickie na przyjazny 
stosunek świadka do oskarżo­
nego, jaki ujawnił się w czasie 
zeznań?

Świadek odpowiada, iż napa­
du myślenickiego nie pochwa-, 
lał. Stanowisko swoje uzasad­
nia tym, iż był to przecież 
„drobny epizod", który nie mógł 
osiągnąć pożądanego efektu.
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Inżynierowie i technicy
organizatorami współzawodnictwa pracy

WARSZAWA (PAP). — W czasie obrad zjawi u delegatów Na­
czelnej Organizacji Technicznej wygłosił przemówienie zastępca 
przewodniczącego Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego 
min. Szyr.

Na wstępie mówce stwierdza, 
że Naczelna Organizacja Tech­
niczna ma do spełnienia poważne 
zadania w ramach realizacji pla 
nu 6-letniego. Nie wszys<* uewia 
damiamy sobie — kontynuuje 
mm. Szyr — znaczenie rewolucyj 
nyoh zmian, które do techniki 
produkcyjnej wprowadza uspo­
łecznienie podstawowych środków 
produkcji. Osiągnęliśmy zmianę 
stosunków wytwórczych, otworzy 
ły się przed nami olbrzymie per 
spektywy postępu technicznego, 
uzyskaliśmy możność planowa 
n:a całej gospodarki narodowej. 
Potrzebni są ludzie przepojeni 
świadomością nowego stosunku do 
praey, nowego pojoienla, w któ­

rym znajdnją slą robotnicy, inte 
ligencja pracująca I masy pracu 
jące chłopów.

Min. Szyr wskazuje, że inży­
nierowie i teohnicy w inni brać 
bezpośredni aktywny udział w 
ruchu wsp ćJzawio dn iotwa, 'two­
rzyć w przyszłości wspólnie z 
przodownikami pracy zespoły po 
wołane do rozwiązywania złożo­
nych zadań produkcyjnych.

Współzawodnictwo robotników, 
inżynierów i techników rodzi się 
z jednego. pnia — z nowego sto­
sunku do pracy. W nowym sto­
sunku do pracy tkwi istota rewo 
lucyjnyoh zmian, jakie zachodzą 
w zdobyciu władzy przez masy 
pracujące. Inżynier I technik

stają się w obecnym okresie or­
ganizatorami współzawodnictwa 
pracy. Winni oni pomagać robot 
nikorn w realizacji Ich pomysłów, 
usprawnień 1 wynalazków.

NOT potrafi również zmobilizo 
wać tysiące tóżynierów i techni­
ków dla popularyzacji techniki W 
masach robotniczych drogą wy­
głaszania odczytów.

Min. Szyr _ porusza następnie , 
sprawę braków należytego powią 
zania instytutów neukowo badaw 
czych i zakładów naukowych' 
szkół wyższych z przedsiębiorstwa

wielkie znaczenie przypisuje 
mówca walce o postępowe formy; 
organizacji produkcji, o skrócę* 
nie cyklu produkcyjnego, reorga 
niza-cję techniczną zaktadów pra 
cy oraz wyszkolenie nowego typu 
inżyniera - organizatora produkw

Dobre wynMu osiągnięto również 
w dziedzinie wprowadzenia ko-' 
biet do składów osobowych wj 
G. R. N. i P. R. N. Stosunek 
procentowy kobiet do mężczyzn i 
w Radach, wynoszący dotych' 
caas w wielu wypadkach 20:1, I 
ulegnie niewątpliwie (aybkiej 
zmianie na lepsze.

Na odcinku walki z analfabe­
tyzmem, jak wynika z* sprawoz 
dania, zejtończono już prawie cal 
kowicie akcję spisową W naj­
bliższym czasie Komisja Oświa­
towa przystąpi do organizowania 
sieci masowych kursów.

SPRAWOZDANIE BUDŻETOWE
Sprawozdanie Komisji Kontroli 

Społecznej, która zbadała budżet 
Woj. Zw. Samoraądowegfli, wy­
kazuje brak dyscypliny w wyko 
nywaniu preliminarza. Dochód 
bowiem w roku IM** przekroczył 
o 4 proc. zaprojektowaną sumę 
09.296.289 zł, zaś wydetki przekro 
wyły tę kwotę o 12 proc Wyni­
kły z tego tytułu niedobór za­
myka się cyfrą 3.802.167 zł. Różnicę 
tłumaczy jednak w dużym stop­
niu konieczność dokonania remon

tu bursy studenaaej i domu O- 
piekuńczego w Wołowie.

Po uwzględnieniu poprawek klu 
bu SD, przyjęto do wiadomości 
sprawozdanie budżetowe, z zale 
ceniem ściślejszej kontroli finan 
sów Zw. Samorządowego na przy

nocc/ęf s ta te k  s z k o ln y
leszynsiki. Podkreślił on, ze toczna 
synów robotników, chłopów i in 
teligencji pracującej, kształcą­
cych się na marynarzy Polski Lu 
dowej, stale wzrasta.

Po krótkim przemówieniu dr. 
Petrusewicza statek „Zew Mo­
rza" został przekazany Polskie} 
Marynarce Handlowej i obsadzo­
ny załoigą szjkolną.
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28 lat pracy d la  Sportu

Dyrektora WUKF Jana Skraby

o idmm  mu windowej
Najniespodziewaniej dla Wro­

cławia waterpołiści AZS stali 
się najpoważniejszym reprezen­
tantem naszego sportu w skali 
ogólnopolskiej.

Jwie niedziele ligowe przy­
niosły wrocławianom zwycię­
stwa i 6 punktów w Lidze pań­
stwowej i drugą lokatę w li­
dze! (stosunkiem bramek). Rzecz 
;asna, że w sobotę, kiedy na 
basenie olimpijskim zostanie ro 
zegrany 4-ty tegoroczny mecz 
mistrzowski, zbierze się liczna 
rzesza ciekawych.

formę naszych pływaków. Cie­
kawi jesteśmy, czy uda się po­
wtórzyć sukces warszawski w 
sobotę.
FO WARSZAWIE — KRAKÓW

Do Wrocławia przyjeżdżać bę 
dą coraz to nowe zespoły wa- 
terpolowe.

Za tydzień w basenie zoba­
czymy Wisłę i Cracowię, z któ­
rą AZS ma „porachunki" z ze­
szłorocznych mistrzostw, ligo­
wych. Po drużynach krakow­
skich przyjadą inne. Do zwy­
cięstw, które dadzą nam wyso­
ką lokatę ligową, trzeba nie tyl-

jko dobrej gry ale i poparcia ca- 
jlej widowni. Głośno jest na ba- 
. senach Warszawy, Poznania, 
| Krakowa i Śląska na meczach 
waterpolowych.

Chcielibyśmy, żeby nasi pił­
karze wodni czuli sympatię wr® 
cławian. Ich sukcesy w l-szej 
lidze świadczą na równi z wy­
nikami bokserów, lekkoatletów 
i piłkarzy o rozwoju sportu doi 
nośląskiego.

Barw AZS-u, naszego dosko­
nałego ligowca, bronią Jeż, Ole 
niacz, Leser, Sznajder, Manow- 
ski, Kratochwil i Kopral.

Od dziś (1 bm.) ob. Jan Skra- 
ba obejmuje stanowisko dyrek­
tora Wojewódzkiego Urzędu 
Kultury Fizycznej.

Mianowanie ob. Jana Skraby 
dyrektorem WUKF ma tym
większe znaczenie, że urząd 
p. ̂ emianowany w najkrótszym 
czasie na Wojewódzką Radę 
Sportową, będzie Biiał jeszcze 
większy wpływ na całokształt 
życia sportowego. Dlatego też, 
to, że na czele działaczy sporto 
wych staje fachowiec tej miary 
co ob. Skraba tak szczerze cie­
szy zawodników wrocławskich.

Przypominamy, wybór dzisiej 
szego. dyrektora WUKF na pre 
zesa DOZPN: Po zgłoszeniu
kandydatury bili długotrwałe 
brawa działacze, sędziowie l 
sportowcy obecni na sali.

Czy AZS Wrocław rzeczywiś­
cie gra tak dobrze?

Pewnie tak. Wprawdzie zwy­
cięstwo nad Spójnią z Poznania 
2:1 nie zachwyciło widowni, ale 
następne wyniki: 11:2 z Ogni­
wem Warszawa i 4:2 z AZS 
Warszawa potwierdziły dobrą

Wrocław siać na 2 ligowców 
PAFAW AGi e OO/WfW®

T ak  pływ am y!
„Sport i  Wczasy" opublikowało 

statystyką najlepszych pływaków 
polskich. Bardzo wysoką lokatą 
zajęli wrocławianie.

Manowski (AZS) jest 1-szy na 200

1-szy w setce klasycznym.
Lipiński (Ogniwo) 7-my na 100 m

filie będzie

moiocykSistów
Zapowiedziany przez prasę 

mecz motocyklowy między Ra- 
wiczem-Lesznem i Wrocławiem, 
który miał się odbyć na torze 
żużlowym Stadionu został prze­
łożony na termin późniejszy.

K A I> I O

» M Z A S Y
nad morzem« 
moda i ZYCIE Nr 19

W -200

No, a teraz — Liga. Czy Ogni­
wo rozegrało zbyt dużo meczy to­
warzyskich w okresie przygotowa­
nia drużyny do walk decydują-

Na to da odpowiedź już najbllż-

talem (Bobrek). y 
Opolanie wygrali niespodziewa­

nie z Górnikiem (Janów) 1 prowa-

Ogniwo, które widzieliśmy w me 
czach z ZZK, Huchem 1 Garbar-

Mamy zupełne zaufanie do ataku 
Siech, Borek, Górka, Lasecki 1;

Kania — Mucha. Bramkarzowi sta 

czątek potrafi grać bardzo dobrze

tyle ciekawa, że Górnik sprawdzi 
wartość Stall z Sosnowca. Podobno 
obu drużynom daleiko <ło dobrej

nicą dwóch bramek, obejmie pro-

dać do I:ońca rozgrywek. Czekamy 
na awańs drugiej drużyny wroc-

ligowców!

jarz Przemyśl — Resovia, Staracho 
wice — Zwierzyniecki, Brda — 
Pionier Szczecin, Grom — Polonia 
Leszno, Unia Pionki — Victoria, 
Sparta — Concordia, Gwardia — 
Znicz 1 Olsztyn — Orlęta Łuików.
Studiujemy uważnie opinię spra 

wozdawców o aktorach mistrzostw: 
Doprawdy niewielu z nich gra na 
poziomie naszego Gómiika, który 
czeka na rozpatrzenie swej prośby 
o dopuszczenie do eliminacji.

W kśiku wierszach
O Organizowane w Bielaku na 

kortaóh- ZS „Ogniwo" XXIII Na 
rodowe Mistrzostwa Polski w te 
n ie  przyniosły już pierwsze wy 
niiki. Ogółem startuje 96 zawod­
ników i zawodniczek. Z ciekaw­
szych wyników należy zanotować 
grę Kurmen — Piksa 8:6, 6:3,
10:8, Skoneoki- — Mrokowski 6:2. 
6:4, 6:2 i Tloczyńska — Wróblów 
la 6:0, 6:1.

Q  Tabellka mistrzostw Polski 
szczyjjiorniaika przedstawia się po 
zwycięstwie katowickiej Spójni 
nad Creoovią następująco: 1)
AKS — Chorzów 4 pkt-; 2) Włók 
niarz — ŁKS — Łódź 2 pfrt.; 3) 
Budowlani — Ofrole 2 pkt. i 4) 
Spójnia — Katowice 0 pkt.

Q  Wyśoig motocyklowy o mi­
strzostwo Katowic, zorganizowa­
ny przez miejscowy Gwardię, wy 
grat zdecydowanie reprezentant 
Polski Smoczyik, startujący na 
Martin-Japipie. Drugie miejsce 
zajął Olejniczak. Zawodnicy ślą 
scy, Pierzchała i Dziura n'e ode 
grali większej roli. „Przy okazji"

Smoczyk pobił reikord toru cza­
sem 80,2 km/godz..

Q  Juniorzy Łodzi po pięknej 
grze pokonali mistrza: juniorów 
CSR, SK Tmavę w stosumlku 2:0 
(1:0).

o  Mistrzostwo Szwecji w ma­
ratonie zdobył Leardensison w cza 
Sie 2;40,38. Drugim był olimpij­
czyk F. Oestling z czasem 2;25,23.

Q  Gaston Reiff ustanowił na 
zawodach w Brukseli nowy re­
kord Belgii na 3.00'’ m — 8.05 0, 
pokonując Francuza Jean Vernie 
ra, który czasem 8;19,6 uzyskał

O Międzyokręgowy mecz pły­
wacki Śląsk — Łódź, zakończył 
się zwycięstwem gospodarzy w 
stosunku 67:42 plkit. W ramach 
tego meczu Procel osiągnął w 100 
m. dow. czas 1:03 ;8, zaś w 200 
m kl. aż trzech zawodników ze­
szło poniżej 3 min^Czas zwycięz­
cy na tym dystansie, Nikodem, 
skiego (Łódź) wynosi 2:57:2.

« * )

Gdyby dyrektora Urzędu Kul 
tury można było wybrać rów­
nież przez aklamację — okla­
ski brzmiałyby z jednakową 
siłą na boiskach piłkarskich, 
Wrocławia, Wałbrzycha, By­
strzycy czy Kłodzka. Z jednako 
wą zgodnością w obozie lekko­
atletów, piłkarzy, pływaków 
czy bokserów.

Podajemy poniżej kilka słów 
informacji o pracowitym życiu 
Skraby-sportowca, działacza i 
opiekuna młodzieży.

Jan Skraba urodził się w 1907 
roku we Lwowie.

Pierwsze kroki stawiał na bo 
isku Robotniczego Klubu Spor­
towego jako jego członek-zało- 
życiel, sekretarz, kierownik 
sekcji lekkoatletycznej i zawód 
nik.

Dużo lat poświęcił organizacji 
: rozbudowie sportu robotnicze 
go we Lwowie. Od 1939—41 byl 
członkiem „Spartaka" we Lwo 
wie, a w 1945 przybywa do 
Wrocławia jako pionier sportu

Znowu o

Górniku
(Tel.) W kołach zbliżonych do 

PZPN rozważa się poważnie 
prośbę ZKS Górnik (Wałbrzych) 
o dopuszczenie górniczego klu­
bu jako szóstego do rozgrywek 
finałowych o wejście do ligi.

Mówi się o tym, że prawo do 
finałów przyznane zostanie zwy 
cięscy z nowej grupy, którą 
stworzą najlepsze zespoły wy­
eliminowane w odbywających 
się obecnie rozgrywkach.

Drobny
w finale W imbledonu

LONDYN. Przy szczelnie zapeł 
ru-ony-cth publicznością trybunach 
odbyły się w środę półfinały 
spotkań męskich. W pierwszym 
półfinale Schroeder (St. Zjedn.) 
zwyciężył Stungesa (PM. Afryka) 
w stosunku 3:6, 7:5, 5:7, 6:1; 6:2

W drugim spotkaniu Drobny w 
3-ch setach uporał się z Brom- 
wichem wygrywając 6:1, 6:3, 6:2.

Ćwierćfinał w singlu kobiet 
przyniósł zwycięstwo Ame­
rykanek, które rozegrają międay 
sobą półfinały.

Juz 5 państw
wysyła rep re zen tac je  

na Tour «Ie Pologne
Robot. Organ. Sport. Fińskie­

go nadesłał do Komitetu Tour 
de Pologne zgłoszenie ośmiu za­
wodników, dotychczas jest to 
5-te oficjalne przystąpienie do 
wyścigów, po Danii, Czechosło­
wacji, Francji i Szwajcarii.

Rzecz jasna, że nie zabraknie 
na pewno kilku innych repre­
zentacji z węgierską i rumuń­
ską na czele.

B o rys Gorbattm 12)

P R Z Y J A Ź Ń
Przyjaciel Stiepana Timofieicza — radiotelegrafista z maleńkie) 

stacji w pasie- podbiegunowym Koływanów — od poru dni nie da­
je znaku życia Zrozpaczony Timofieicz wysyła na pomoc samolot. 
Wreszcie przychodzi wiadomość od lotnika: Kolytoanow tyje ale jest

...9.10... wychodzimy na Cichą Gubę... — 9.40, Minęliśmy 
Zatokę Krzyża.

— Co z Koływanowem? — pyta Timofieicz.
— Żle... był na polowaniu... Sam jeden. Zamieć... Wi­

docznie zbłądził... Góra. Upadł... Głową o zwały... Wstrząs 
mózgu... As, poczekaj chwilę... zobaczę gdzie jesteśmy... 
Słuchasz? Przelecieliśmy Czortowy Kamień... Znalazł go 
Sawincew... Zuch chłop.,, Nie stracił głowy... Przywiózł do 
zimowiska... Pobiegł do sąsiedniego osiedla... posłał stam­
tąd Neńca z kartką po doktora do Zatoki Białej... Lecz 
myśmy zdążyli wcześniej... Teraz leży nieprzytomny. Le­
karz mówi...

— Co mówi lekarz?
— Lekarz mówi, że źle, ale jest nadzieja.. Najważ­

niejsze to, że ciągle jest nieprzytomny... Zbliżamy się do 
wyspy... Widzimy wasze ognisko... Lądujemy... Przery­
wam łączność.

Timofieicz bez czapki wyskoczył na ganek radiosta­
cji i ujrzał jak nad zatoką krąży samolot, jego skrzydła 
oświetlone słońcem, zdawało się, były z roztopionego me­
talu, oczy bolały, kiedy się na nie patrzyło.

Ki^&y Timofieicz ubrał się i przybiegł do samolotu, 
zgromadzili się już tam mieszkańcy zimowiska, ognisko 
dopalało się, dzieciarnia wyciągała głownie . Tirrtofieicz 
przepchnął się do samolotu i ujrzał, jak z kabiny ostroż­
nie wynoszono człowieka w futrach. Rzucił się, by pomóc, 
ustąpiono mu miejsca, które według prawa mu się nale­
żało i wraz z dwoma radiotelegrafistami Timofieicz tros­
kliwie zaniósł Koływanowa do szpitala.

Kiedy z chorego zdjęto futro. Timofieicz ujrzał po 
raz pierwszy twarz swojego starego przyjaciela.

dowolnym, 5-ty na 200 m i tOO m.
Dobrą lokatę mają Kajda (O), 

Kratochwil (AZS), Jakubowski (O), 
Iwanowski (AZS), Rotkiewicz 
(ZiDiązkowiec) i Komorowski (AZS).

W konkurencjach kobiecych mi- 
strzyni Polski Bemówna (Ogniwo) 
jest 1-szą na 100 ł 400 m dow., Fi­
jałkowska (AZS) 2-ga w setce na 
wznak i wysoko notowana w pły­
waniu stylem klasycznym.

Poza tym w tabelce sklasyfiko­
wane są Soroka (Związkowiec), Ja- 
sinowska ,(Zwi ązk.) 4 Czesławska 
(AZS).

Nic dziwnego, ie trudno jest wy 

wym reprezentacjom pływackim o-

dolnośląskiego, ob. Skraba za­
kłada pierwszy klub sportowy, 
popularny IKS, organizuje 
pierwsze zawody lekkoatletycz­
ne i jest sekretarzem nowopow­
stałego Związku Piłki Nożnej.

Przez pewien okres czasu od­
daje się wyłąęznie pracy partyj 
nej.

W roku bieżącym stał na cze­
le Związku P. N. i był wicepre 
zesem turystycznym Okr. Z. Ko 
larskiego.

28 lat pracy na niwie sportô  
wej!

28 lat współpracy z masą mło 
dzieży robotniczej — to dopraw: 
dy dobra legitymacja na działa? 
cza sportowego, którym będzie 
przede wszystkim nowy dyrekJ 
tor WUKF Jan Skraba.

Ruk.

yRZ£DH!iSTYiyCJE*SiEILICE
m oąą zaojpairjfu/ać óią

uii! u s t n i e  dsie in lh i i tzasapisma 
d  łtsless piiiaih Sp. tllyd.-Bśui. „ca^TiODllf “
Wrocław — ul. M. Nowotki 13 i ul- M. Stalina 45.

Dzierżoniów — Rynek 56 
Jelenia Góra — 1 Maja 18

Kamienna Góra — Waryńskiego 43 1
Karpacz -  1 Maja 163 

Kłodzko — Rynek 2
Legnica — Grodzka 3/4 ^

Świdnica — Rynek 33 
Wałbrzych — Rynek 14

— Toś ty taki... — wyszeptał, wpatrując się w ostre, 
jakby rzeźbione rysy bladej twarzy przyjaciela. Ujrzał 
siwiznę na skroniach, głębokie, duże zmarszczki na policz­
kach, zaciśnięte wargi. Oczy były zamknięte. Chciałby je 
zobaczyć. Wyobraził sobie nie wiadomo dlaczego, że są 
niebieskie. Koływanow nie miał ani brody, ani wąsów, 
lecz na policzkach, na ostrym podbródku siniała szczecina, 
która wyrosła w czasie choroby. I wówczas Timofieicz uj­
rzał to, czego nie mogli dostrzec inni. Domyślił się siły 
woli tego człowieka, który, leżał przed nim nieprzytomny. 
Zrozumiał wszystko.

Wszystko tkwiło tutaj, w tych sinych policzkach. Go­
lił się codziennie, starannie, uparcie, bojąc się zaniedbać, 
rozkleić, osłabnąć. Widocznie sam, i to często, prał swoje 
koszule, zmieniał codziennie kołnierzyki munduru, dbał 
o guziki. Prawdopodobnie ułożył sobie żelazny rozkład 
dnia i surowo przestrzegał go. Walczył ze sobą, ze swymi 
ponurymi myślami, ze swą samotnością i wychodził zwy­
cięsko z tej walki.

— Więc takiś ty... Takiś... — szeptał Timofieicz i sku­
bał brodę.

Przesiedział w szpitalu cały dzień. Tylko z rzadka wy­
chodził na ganek, by wypalić fajkę, odetchnąć mroźnym 
powietrzem. Potem pośpiesznie wracał. Siedział niezgrab­
ny i otyły, w białym szpitalnym fartuchu na watowanej 
kurtce, przy pościeli chorego, bojąc się poruszyć. Męczyły 
go szpitalne zapachy —„karbolu, chloroformu. Chciało mu 
się kasłać, kichać, lecz wstrzymał się, bojąc się przeszka­
dzać choremu, zakłócić tajemniczą i widocznie niezbędną 
ciszę szpitala. Siedział i lękliwie rozglądał się. Koło łóż­
ka cicho poruszali się lekarz i pielęgniarka. Przychodzili i 
odchodzili bez szmeru, jak cienie, a on wciąż siedział, sku 
liwszy się na swym krześle, i patrzył...

Kiedy Koływanow, po długim, bardzo długim czasie 
powrócił do przytomności, zobaczył, że leży w nieznajo­
mym pokoju, i w końcu zorietował się, że to jest szpital. 
Nie mógł przypomnieć sobie, co się z nim stało i w jaki 
sposób znalazł się tutaj.

Pochyliła się nad nim jakaś nieznajoma, lecz bardzo 
dobra twarz. Ujrzał brodę. I przypomniał sobie.

— Timofieicz! —  wyszeptał i uśmiechnął się słabo.

KONIEC

W celu zaznajamiania czytelnika polskiego z najcel­
niejszymi utworami współczesnych pisarzy radzieckich oraz 
informowania o bieżących osiągnięciach w dziedzinie roz­
woju zarówno prozy i poezji, jak i malarstwa, rzeźby oraz 
całokształtu życia kulturalnego ZSRR, już wkrótce zacznie 
ukazywać się polskie wydanie miesięcznika

,XITERATEI8B SOlUr
W miesięczniku „Literatura Sowiecka" będą się ukazy­

wać m. in.: wyczerpujące krytyki literackie, recenzje, ar­
tykuły poświęcone zagadnieniom estetyki, reprodukcje dziel 
sztuki itd.

Czasopismo będzie wydawane w estetycznej szacie zew­
nętrznej i po cenie przystępnej, co rokuje mu niewątpliwie 
szerokie rozpowszechnienie wśród społeczeństwa polskiego.

Prenumerata kwartalna wynosi 198 zł, półroczna 396. zŁ
Zamówienia i wpłaty na III kwartał (lipiec, sierpień, 

wrzesień) przyjmują wszystkie placówki „Czytelnika" oraz 
Centrala: Warszawa „Czytelnik".

Prenumerata Zagraniczna — Daszyńskiego 14, P.K.O.
I - 8501. W - 260

OBWIESZCZENIE 0 LICYTACJI
V Urząd Skarbowy we Wrocławiu podaje do publicznej wia 

domości, że dnia 1 lipca 1949 r. o godz. 10-tej w firmie Budowa 
Młynów inż. Pietraszko Stanisława przy ul. Wincentego 25, od-< 
będzie się licytacyjna sprzedaż następujących ruchomością 

a) 1 postaw walcowy podwójny fabr. Seck. 1000 X350 mm,
■ b) 1 wymielacz fabr. Heckenmiiller pojedynczy 500 mm. ,
; ' c) 1 młyn huraganowy uniwersalny fabr. Biihler. !
K‘ d) 2 śrutowniki fabr. Seck z automatyczymi zasypami. ‘ 
h” e) 2 gniotowniki różnych wymiarów.
H': f) 1 waga uchylna fabr. Berkel. K-2661'
& g) 2 płaszcze do tryjerów.
F h) 8 motorów elektrycznych w sile od 1,1 — 16 KM. t

Oprócz wyżej wymienionych ruchomości, są do sprzedania 
zapasowe wałki młyńskie różnych wymiarów, ca 1500 kg. róż-: 
nych wałów transmisyjnych, łożyska, koła pasowe, okucia do 
maszyn młyńskich itp. o łącznej sumie szacunkowej 1.922.410.—* 
złotych.

Wymienione wyżej ruchomości oglądać można w dniu 1 
miejscu licytacji od godz. 9-tej.

NACZELNIK URZĘDU ''

| Ogłoszenia drobne 1
PRZYJMĘ wspólnika do rentowne­
go, bezkonkurencyjnego przedsię­
branie). Zgłoszenia ,.VITA“ Biuro.

| MOTOCYKL,, 250—350 ccm kupdę, 
iW domośę Wrocław, tel. i71̂5271#

j  WOLNE POSADY |
KSIĘGOWY — samodzielny bilau- 
sista potrzebny od zaraz „Placów-' 
ka", Wrocław, Świdnicka 33 ■w.
godz. 14—16, *  awi

HANDLOWE
MEBLE, pianina, tapczany, kom- 
plety k̂upuje, sprzedaje Skład Mc-

EPIDIASKOPY, projektory wąsko­
taśmowe zdekompletowane kupuje
go 52. '__________I
KUPNO sprzedaż mebli, maszyn, lo 
dówek elektrvcaisch. 6w. Wincen 
tego 89, K 2«60

Kr 178

1 LIPCA 1949 R. (PIĄTEK)̂  

12,50 Na swojską'nutę 13,20 Skrzyń

wienie zagad̂  wychów, d ziec i - 20.20 

tać z. pożytkiem książki naukowi.
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Szezarza
Ubezpieczalnia

w y j a ś n i a
Pr*ed kilku dniami poruszy­

łem na tym miejscu zagadnie­
nie lekarzy pracujących w TJ- 
bezpieczalni Społecznej i wysu­
nąłem projekt, ażeby U. S. zmie 
nila system ich pracy, przei 
zwiększenie ilości ordynujących 
lekarzy. Obecnie V. S. nadesła­
ła pewne wyjaśnienia w tej

Oto, jak pisze nam U. 8., 
zwróciła ona na poruszone za­
gadnienia już dawniej uwagę, 
a dowodem tego fakt, że liczba 
ordynujących lekarzy wzrosła 
w tym roku z 37 do 60. „Liczba 
ta — czytamy w wyjaśnieniu
— będzie wzrastała nadal, aż 
do chwili, kiedy zamilkną wszel 
kie skargi, a wszyscy pacjenci
— ubezpieczeni będą załatwiani 
tak, jak tego wymaga nowa rze 
czywlstość".

Ubezpieczalnia przyznaje, że 
istnieją jeszcze dzielnice, w któ 
rych lekarze domowi przeciąże 
ni są pracą. — „Poprawa — czy 
tamy dalej w wyjaśnieniu — za 
leży w dużej mierze od chę- 
c i pozostałych lekarzy, aby jak 
najliczniej ofiarowywali swój 
czas i pracę do dyspozycji ubez 
pieczonych i angażowali się do 
służby w Ub. Społ.“.

Z zadowoleniem przyjęliśmy 
wyjaśnienia Ub. Społ. Okazuje 
się, że temat poruszony przez 
nas był aktualny i obecnie, po 
tych wyjaśnieniach społeczeń­
stwo wrocławskie zapewne zro­
zumie, gdzie leży wina pewnych 
niedociągnięć. Spodziewamy się 
równocześnie, że na tak znaczną 
liczbę lekarzy we Wrocławiu, 
znajdą się również tacy, którzy 
będą m ie l i  chęć ofiaro­
wać swoją wiedzę i czas dla u- 
bezpieczonych.

Tuwicz.

W izja  w rocław skiej przyszłości

Z miasta ruin-miasto ogród
Gdy ogląda się rysunki i wy­

kresy na Pokazie Planu Zago­
spodarowania Wrocławia, ude­
rza ogromna ilość zieleni, któ­
ra zdobić ma kiedyś Wrocław 
przyszłości.

Twórcy planu pragnęliby 
stworzyć z miasta ruin — mia­
sto — ogród, w którym drzewa 
i zieleń towarzyszą mieszkań­
com w ich życiu, pracy, nauce 
i wypoczynku.

Zasadniczymi bazami zieleni 
mają być dla Wrocławia czte­
ry ogromne parki, biorące swe 
nazwy od stron świata. Pod­
stawę dla nich stanowić będą 
istniejące już parki: Szczytnic- 
ki, Osobowicki i park na Krzy­
kach. Zostaną one powiększone 
przez przyłączenie do nich sta 
rych, niemieckich cmentarzy. 
Powiększony w ten sposób park 
na Krzykach ciągnąć się będzie 
aż do dworca, nosząc nazwę 
Parku Południowego. Zasoby 
zieleni powiększą projektowane 
cztery wielkie cmentarze dziel­
nicowe o systemie parkowym.

Oprócz tych głównych rezer­
watów drzewnych, powstanie 
wiele mniejszych, w każdej 
dzielnicy. Będą to boiska i sta-

diony sportowe na Grabiszyn­
ku, Rakowcu, Wyspie Mieszczań 
skiej oraz przy autostradzie.

Nowy plan przewiduje roz­
mieszczenie sieci szkół w ten 
sposób, aby każda z nich miała 
zapewnione przynajmniej 1,5 ha 
zieleni w najbliższym otoćze-

Obszary parków i zieleni łą- 
czyć się będą ze sobą całym' 
systemem zadrzewionych cią- j 
gów pieszych, które zielonymi 
szwami przecinać będą cały' 
Wrocław we wszystkich kierun-i 
kach. Zadrzewione arterie ko­
munikacyjne łączyć będą po-

NOTATNIK WROCŁAWSKI
©  7jw. Z»w. Dziennikarzy R. P: 

oddział dolnośląski składa serdeoz 
fie [KKtei-ękowanie aespolom erty- 
stjnczjr.ym Oficerskiej Szkoły Sa 
perów i Konpusowi Bazpieczeń. 
skwa za wzięcie udziału w impre 
*ie zorganizowanej prze® dzień- 
nkkanror w ramach akcji „Mia»to- 
Wsi" w dniu 26 czerwca br. w 
Ostrooaowieacft, pocw. dzierżoniow

O Pr*o»wnl«y Państw. Banku 
Rolnego we Wrocławiu, celem 
uczczenia rocwiicy PKWN, posta 
nowili praeproacować jednorazo­
wo 8 godzin przy odgruzowaniu

o Ubezpieczalnia Społeczna
■wyjSSńia, ie koszty wizyty leka­
rza prywa.tmago, wezwanego w 
nagłym wypadku, będą pokryte 
włwoaas, gdy ubezpieczony- zwra 

• <!«ł się .poprzednio do Pogotowia 
i pomocy nie otrzymał, z powo­
du przeciążana pracą Pogotowia.

Q Słuchacze 5-ciomiesięc«nego 
kumsu handlowego, oddział „C“ 
pnzy Gimn. i Liceum SpóMz. skla 
dają tą drogą podziękowanie gro 

. nu nauczycielskiemu za opiekę i 
przekazaną im wiedzę.

o  Ubeapieozalnla Społeczna we 
Wrocławiu w najbliższym czasie 
powiększy ilość karetek Pogoto­
wia i postawi je do dyspozycji 
wbezpieozoinych.

O  Walne zebranie Dolnośląskie 
go Towarzystwa Muzycznego od 
będzie się 2 lipca hr. o godz. 17- 
tej, w sali hotelu „Polonia".

O  przedsiębiorstwa 1 instytu­
cje poczynić mogą znaczne oezceę 
łtnotśel korzystając z pomiiemiec-

kioh maszyn do frankowania li­
stów. Informacji udziela w tej 
sprawie Dyrekcja Okręgu Pocat 
i Telegrafów we Wrocławiu.

O •***» przychodnie lekarskie 
Uib. Społ., «  mianowicie: laryngo 
logiczna, internistyczna, okulisty­
czna oraz komisja lekarska — 
przenoszą się z ul. Hercena na 
ul.- Dohryńską 20. Frzychodnia 
stomatologiczna zostanie prsenie- 

w najbliższych dmiach. Na 
tomiaat przyahodnia pediatryczna 
pozostaje tiadał przy Ul. Heroe-

O sekcja lekarzy przy ZZFSZ, 
odtdz. Wrocław, organiziuje wy­
cieczki do uadrowist dolnoślą­
skich, celem zaznajom iehia swyoh 
członków z zrządzeniami uzdro­
wisk. Informacji udieia seKęęta- 
riaut sekcji ,,w -. OiRZZ. ul. Maao. 
wieaka 17. pokój 420.

o  Liga Kobiet Dz. III organizu 
je dn. 2 bm. zabawę taneczną w 
sali Zjedn. Ęneng:, Ptefc Powstań 
eów Śląskich 9. Początek o godz. 
20_tej.

Q  Znalezioną w urzędzie poczto 
wym w PDT książkę oraz pairę 
rękawiczek damakioh można ode 
brać w redakcji Słowa Polskiego, 
w sekretariacie w godzinach mię 
dzy 9 a 13-tą.

o  Torba damska oraz doku­
menty na nazwisko Maziarz Wen 
da są dio odebrania w sekretarka 
cie „Słowa Polskiego".

o  Trochę przesadza Zakład O. 
czyszczenia Miasta, wypuisźczając 
na miasto polewaczki w dni ule­
wne. Wystarczy nam w takich 
wypadkach tylko deszcz.

W arto obejrzeć
uczniowskie prace plastyczne

Na zakończenie roku szkolnego w 
Państwowym ognisku Kult. Pla­
stycznej i Państw. Lic. Sztuk Pla­
stycznych urządzona została wysta 
wa prac uczniów i absolwentów.

dopiero gmachu przy ul. Piotra 
Skargi rozwieszono i rozłożono ca­
łoroczny dorobek uczniów, od ry­
sunków perspektywicznych — dzie­
lą początkujących, aż do cieka­
wych. doskonale skomponowanych 
akwarel, szkiców i rzeźb, wykona­
nych przez absolwentów Ogniska.

Na szczególne wyróżnienie zaśhi

gują prace Czyżewskiego, Pikuty, 
Zimy, Klimkowicza oraz 2 Łuży­
czan — Buka i Szewca.

Z młodszych uczniów wybijają 
się: Gostyński, Szpakowska i Ple- 
śniakówma. Zwłaszcza prace tej o- 
statnriej cechuje duża oryginalność.

Ognisko i .Liceum Plastyczne, li­
czyło w ub. roku szkolnym 101 ucz 
niów. W nadchodzącym roku licz­
ba ich wzrośnie prawdopodobnie

tów złożyło już egzaminy końco­
we, otrzymując dyplomy matural­
ne. (tuk)

W &łia±&*§& ssiestmi
Towarzystwo Śpiewacze „Echo 

Wrocławskie" jest najstarszą tego 
rodzą i u instytucją, nie tylko na 
terenie naszego miasta, ale rów­
nież na oalym Doilnym Śląsku.

iNa IV Walnym .Zebraniu Towa 
rzysbwa, które odbyło się niedaw 
no, dokonano wyboru nowego za 
rządu. Prezesem został ob. Ta­
deusz Blicharski. Poprzedniego 
przewodniczącego, wiceprezyden­
ta Horv ,tha, obdarzono tytułem 
honorowego prezesa „Eaha Wro­
cławskiego".

Jak wynika z rocznego sprawoe 
dania, wrocławskie Towarzystwo 
Śpiewacze poszczycić • się może

ładnymi wynikami swej działał-

„Echo Wrocławskie" występowa­
ło przed publicznością naszego 
raiasta 187 razy,, biorąc jŁywy u- 
dział w rozmaitych . uroczystoś­
cią^. Podkreślić należy szczegół 
nie duży wkład Towarzystwa w 
akcję umuzykalniającą oraz orga 
nizację audycji radiowych dla

Na zebraniu nastąpiło zalicze­
nie zespołu do I-szej klasy śpie 
waczej. Zebrani członkowie To­
warzystwa postanowili wziąć czyn 
ny udział w organizowaniu kon 
certów dla wczasowiczów.- (łuk)

szczególne dzielnice ze śródmieś

Twórcy wizji nowego, piękne 
go i zdrowego Wrocławia po­
myśleli również o wypoczynku

Uwaga studenci
K§ FPOS, gdzie otrzymają 
kowo 100 miejsc bezpłat­
nych na obozy społeczno- 
wypoczynkowe w okolicach 
górskich. Studenci, reflektu 
jący na wyjazd, zechcą zgło­
sić się NATYCHMIAST do 

KS. FPOS otrzymał dodat 
skierowania.________________

dla mieszkańców miasta, projek 
tując dla nich oprócz wymienio 
nych już baz zieleni, wiele 
punktów wycieczkowych i spa­
cerowych.

Na wycieczki sobotnie propo­
nują oni lesiste rejony Obor­
nik, Milicza, Trzebnicy, Oławy, 
Brzegu i Sobótki. Dla spacero­
wiczów i wycieczek rowerzys- 

jtów. przeznaczają bliższe, choć 
nie mniej piękne ustronia 
wzdłuż rzeki Bystrzycy i Ślęż- 
nej, poza tym malownicze osa- 
|dy podmiejskie — jak Kotowi- 
ce, Wojnów, Szczodre i Doma-

______________________(tuk).

Srebrne Krzyże Zasługi
d la  przodujących pedagogów

W auli III Gimnazjum Ogól-j 
noksztalcącego odbyła się wczo 
raj uroczystość zakończenia ro­
ku szkolnego, zorganizowana 
przez Kuratorium Okręgu Szkol 
nego. Do zebranych na sali nąu 
czycieli — przodowników Wroc 
ławia i całego woj. wrocław­
skiego przemówił kurator Fe­
liks Bursa, przedstawiając spra 
wozdanie z działalności Kura­
torium w roku szkolnym 1948 
1949.

— Naszym celem jest przede 
wszystkim wychowanie nowego 
człowieka dla nowego utsroju 
— powiedział w swym przemó­
wieniu kurator. — Nasze do­
tychczasowe wysiłki szły po tej

jlinii. W następnym roku szkol 
nym realizować będziemy nadal 
ten postulat.

Punktem kulminacyjnym uro 
czystości było odznaczenie 
srebrnymi Krzyżami Zasługi 
specjalnie zasłużonych pedago­
gów. Odznaczenia te otrzyma 
li mgr. Ignacy Nesterowicz, dy 
rektor Państw. Lic. Pedagogicz 
nego w Szklarskiej Porębie, 
Władysław Rześniowiecki, kie­
rownik szkoły podstawowej w 
Środzie Śląskiej i Kazimierz 
Sikora, kierownik szkoły w 
Pieszycach.

Wręczenia Krzyżów dokonał 
wiceprzewodniczący Woj. Rady 
Narodowej ob. German.

Ponadto dwunastu nauczycie 
11 z Dolnego Śląska otrzymało 
z rąk kuratora nagrody i listy 
pochwalne.

Na uroczystości byli przędsta 
wiciele władz, partii i organi­
zacji społecznych. W drugiej 
części — z bogatym programem 
wystąpiły zespoły artystyczne 
szkół wrocławskich.

(łuk).

Tramwaje ,^kombinują
jak dogodzić pasażerom

Niedawno pisaliśmy, że dyrek­
cja Miejskich Zakładów Komuni­
kacyjnych planuje pewne zmiany 
w trasach, oraz wprowadzenie no 
wyoh linii. Jak się dowiadujemy, 
plany te zaczynają' przybierać 
realne kształty. Qtfó już w naj- 
bliżsBy>oh dniach uruchomiona za 
stanie nowe Imia tramwajowa 
„19", której t*4sa przebiegać ma 
od końca ,.dwójki" n“a Karłowi­
cach do uir Palikowej, przez ul. 
Trzebnicką, Dworzec Odra, Po­
morską, Stalina, Nowowiejską i 
Curie Skłodowskiej.

Dyrekcja zamierza również, 
idąc po linii żądań ludności prze 
dłużyć „osiemnastkę" do Sępol­
na. Przedłużona ma być też „je­
denastka" i wozy, tej linii do jeż 
(Mać będą do Placu Solnego. O 
zamierzonej zmianie przebiegu 
tras „siódemki" oraz „czternast­
ki" pisaliśmy już przedtem.

Okazało się, że sikrócenie trasy |

autobusu „K“ nie dało oczekiwa 
nego' efektu. Autobus ten obsłu­
guje obecnie zbyt krótki odcinek 
(zwłaszcza, że Z. M. dotychczas 
nie naprawił odcinka Ał. Kaspro 
\yicza Ód AL Boya Żeleńskiego 
do wieży ciśnień t nie zaspokaja 
właściwych potrzeb mieszkań 
ęów Karłowic. Obecnie M. Z. K. 
rozważają projekt puszczenia au 
tobusu. ,,K“ ulicami: Al. Kaspro 
wieża, Asnyka, Czajikowskiego i 
Krzywoustego. W ten sposób łą­
czył by on, jak dotychozas, dwie 
linie ‘tramwajowe, równocześnie 
zaś zasięgiem swym obsługiwał 
by więcej ulic.

Wszystkie te projekty mają 
być zrealizowane najdalej do 10 
lipca br. i o ile nie zajdą jakieś 
nadzwyczajne przeszkody, tnieszT 
kańcy Wrocławia będą mieli p< 
tym terminie dalsze udogodnię, 
nia w komunikacji miejskiej, (tt)

„Wielka cegła”  dziennikarzy
na budowę Domu Kultury ORZZ

nem (zresatą, kiedy nie pada?)
nie wróżył sprzyjającej pogody 
przedsięwzięciu Zw. Zaw. Dzienni­
karzy dolnośląskich, którzy posta-

ôwaniu placu pod Dom Kultury

Wbrew złym prognostykom, pogo 
da jednak szybko się zmieniła, pra 
gnąc widocznie, by dziennikarze 
nie odkładali swych zamierzeń i

jątkawą punktualnością zaczęli na 
plac napływać nasi czołowi ludzie

ka. Chwyciwszy łopaty, dziennika 
rze zabrali się do roboty. Jedni mie

prace oczyszczające. Popłynął w
dal ochoczy śpiew pracujących, to 
znaczy podśpiewywanie jednego z 
redaktorów działu miejskiego „Ga 
zety Robotniczej" i przy śpiewie re

-daktora działu sportowego „Słowa 
PolskiegoNiestety, obu ich za­
głuszał głośnik, z którego grzmiały

ju praca nabierała tempa. Dzienni

tylko potrafią pisać o nowym Do­
mu Kultury, ale również pracować 
przy jego budowie.

Na ogół obyło się bez ofiar. Je-

dła na nogę, jest pod staranną opie 
ką lekarza i żadne niebezipieczeń-

sympatię dla dziennikarzy była na

boty. Z wypowiedzi kolegów można 
zaś wnioskować, że taka gimnasty 
ka fizyczna w dużym stopniu przy 
czyniła się do poprawy ich samo­
poczucia, co z kolei odbiło się do­
datnio no poziomie ich artykułów, 
co zresztą zapewne Czytelnicy sa-

OątcL& zajcio. ó ią  
w

» S ł g w ie  P o l s k im <

TEATRY
TEATR WIELKI, godz. 19,30 „sza­
lone pieniądze".

TEATR POPULARNY* sala zajęta

TEATR MŁODEGO WIDZA, ul. 
Rzeźnicza 12, godz. 1S,30 „Dożywo

SALA TEATRU ŻYDOWSKIEGO, 
Świdnicka », godz. JO-ta 
kum-Pakum“.

KINA
„ŚLĄSK", ul. Gen. Świerczew­

skiego 67 — „Ulica .Graniczna” 
©lOOlsk.), godz. 15,30; 18 i 20;30.

,;WABSZAWA“, uL Fredry 16 — 
„Dzwonnik a ' Notre Damie" (a_ 
mer.); godz. 13; 15,30; 18,00 1 
20,30.

„SCAiA"; ul. Mikołaja 37 — , U_ 
lica Graniczna" (poIsk ); godz, 
15,30; 18 i 20,30.

„PIONIER*4 — ul. Stalina 71, „Nau 
czycielka wiejska" (ra<iz), god,zt 

15 i 17. Program Aktualności?

Sztuka na froncie; Czarodziejska

„POLONIA" — ul. Żeromskiego 53, 
„Dwulicowa kobieta" (araer.), 
godz. 16,30, 16,30 i 20,30.

„TĘCZA", ul. Kościuszki 177 — 
;;Moje uniwersytety" (radz.); 
godz. 16,30; 18,30 i 2C.30.

;;FAMA“ — Psie Pole — „Decy­
zja prof. Milasa" (radź,) godz. 
20. Czynne we czwartki, ‘piątki, 
soboty i niedziele.

ŚWIETLICA FILMOWCÓW — ul. 
Olszewskiego 53, „Prawo wielkiej

miłości" — (czynne w czwartki, 
piątki 1 soboty — godz. 19,30).

Mocne dyżury aptek
Pod .Gwiazdą". Stalina 87 

„ ,;Mikołajem“ ; Mikołaja 46 
„ ,,Sloóoem“ ; Traugutta 121 
, „Piastowska"; Nowowiejska

25.
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­

GICZNEGO, diziś w szpitalu św.

Wrocław — Warszawie
Prezydent Kupczyński reprezentuje  

miasto na Kongresie Odbudowy Stolicy
W uroczystościach Kongresu 

Odbudowy Warszawy, totóry od­
będzie się w stolicy w dniach 22 
i 23 lipca wezmą również udział 
przedstawiciele naszego miasta.

Pod #naklem wyborów delega 
•tów na Kongres odbyła się przed 
kilku dniami konferencja Wo­
jewódzkiego Komitetu Odbudowy 
Warszawy. Wrocław reprezento­
wać będzie w Warszawie prezy­
dent Kutpczyński, ob. Manowiec- 
M, ob. Drobuit i ob. Ugoraki- 
Przedstawiciele naszego m-asta 
nieść będą.w pochodzie herby abo 
licy i Wrocławia oraz transparen 
ty, ilustrujące nasz wkład w od 
budowę Warszawy.

Jak wynika ze sprawozdań, do 
żonycłi przez dyrektora Biura Ko 
mditetu Odbudowy, ob. Drobuta, 
społeczeństwo wrocławskie zebra, 
ło dotycJłrtas 240 milionów zło­
tych na odbudowę Warszawy. Za 
sadą, jaką kierowano się przy 
zbiórce tej sumy, byta nie wy» 
kość steiwak, lecz powszechność 
świadczeń.

Pod względem ofiarności w 
świadczeniach na rzecz- Waraaa- 
wy wyróżniła się grupa koleja­
rzy. Ich Związek Zawodowy ad<» 
łał zebrać dotychczas 36 milio­
nów złotych', (luk)

W rocławskie junaczki
wyjeżdżają  do W arszawy

Wczoraj wyjechały do pracy w 
brygadach SP na terenie Waraaa 
wy jumaczki _ ochotniczki z Wio 
cławia i oóklic. Pizeszło 60 dziew 
cząt zgromadziło się w świetlicy 
Komendy Wojewódzkiej Służby 
Polsce, gdzie przemawiali do nich: 
przedstawicielka KW PZPR — 
Drążkiewice, delegat ZIM ZiMP — 
Melińsk; oraz przedstawiciel Ko­
mendy Wojewódzkiej SP — płk. 
Karandasze wski.

Wszyscy mówcy życzyli jtmacz 
kom owocnej pracy przy odbudo 
wie stolicy i pirzy pogłębianiu 
wiadonfcości zawodowych. W itmie 
niu wyjeżdżających oichotnicaeik 
odpowiedziała jumaczika Anna Hy 
jek, która podziękowała za, życzę 
nia, zaś jej koleżanka uzupełniła 
wypowiedź poprzedniczki zapew­
nieniem osiągnięcia dużych wy­
ników w pracy. „Chcemy powró

oić do Wrocławia, jako przodow 
nicaka pracy..." — powiedziała 
m. in. sympatyczna junaczflca Wie 
rerzyńska.

Przeprowadzamy krótką rozmo 
wę z Anną Hyjek. Jest to miesz 
kanka Psiego Pola, jej ojciec po 
siada tam niewielkie gospodar­
stwo rolne. Do SP zapisała się 
ochotniczo, gdyż jako czionlkinl 
Zwiąaku Młodzieży Polskiej na, 
terenie gimnazjum, do fotórago 
uczęszcza,, rozumie doskonale 
wartość udziału nowego pokole­
nia kobiet w budowie Polski so­
cjalistycznej, Do Warszawy jadzie 
z radością, ehoe pOKnać stolicę i 
wziąć czynny udział w dźwiganiu

Wszystkie junacziki zaliczają się 
dt> rocznika 1930 i 31. W większo 
ści są to mieszkanki najbliższych 
okolic Wrocławia, (pik)

Przed kilku dniami odbyła się we Wrocławiu, w Państw. Ośrodku 
Szkolenia Inwalidów -Wojennych nr 1 uroczystość zakoń ênia raku

spodarstwom Rolnym, maszyny rolnicze, 1wyprodukowane w warszta- 
tach ośrodka przez uczniów - inwalidów. Na zdjęciu moment oddawa­
nia tych maszyn przez delegata Zarz. Gf. Zw. Imoatidtfu; Wojennych 
delegatowi Zarządu Państw. Gosp. Rolnych.
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